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W niedzielę, dnia 20 marca ludność Gór- 
nego Śląska w powszechnem głosowaniu 
(plebiscycic) ma rozstrzygnać o przynależ- 
ności tego kraju. Koalicya, która była tak 
hojna dla Czechów, dając im odrazu niemie- 
eką część Czech, Słowaczyznę, Węgierską 
Ruś, a w końcu przemysłową część polskie- 
go Śląska Cieszyńskiego, każe półtora mi- 
Rionowej ludnośi polskiej Śląska Górnego 
przez głosowanie dopiero decydować o swym 
łosie, przyczem prawo głosu przyznała tak- 
że tysiącom emigrantów, żyjacych od Jat w 
Niemczeh. Mimo wszystko spodziewamy się, 
że zahartowana w walce z kapitałem nie- 
mieckim ludność polska Górnego Ślaska o- 
świadczy się za przynależnościa do Polski. 
AWprawdzie jeszcze w ostatniei chwili tuż 
przed płlebiscytem klerykalno-endecka ma- 
fia w Sejmie z ks. Lutosławskim na czele 
przez forsowanie senatu i katolicyzmu na- 
ezelnika państwa utrudniła ogromnie akcyę 
T plebiscytowa. szczególnie w okolicach pro- 
kestanckich, jednakowoż ludność sórnoślą.- 
(ska dobrze rozumie, że panowanie Lutosław 
skich nie jest wieczne i że z nowych wybo- 
rów, w których wezmą już udział górnoślą- 
scy robotnicy, wyjdzie znacznie większa li- 
czba posłów socyalistycznych, niż dotych- 
zas. 

Polska Partya Socyalistyczna bierze wy- 
bitny udział w akeyi plebiscytowej, szcze- 
gólnie na Górnym Śląsku, gdyż w imteresie 
przyszłości ruchu robotniczego w Polsce, a 
mie ze względów imnpervalistycznych — jak 
to mówią komuniści — dąży do przyła- 
ezenia Górnego Śląska do Polski. Pamiętaj- 
my, że większość ludności Górnego Śląska 
o to polscy górnicy węgłowi, hutnicy i ro- 
botnicy fabryczni, należący przeważnie do 
P. P. S.. którzy w naszym ruchu robotniczym 
będą stanowili czerwoną gwardyę. Jeżeli 
dziś ruch robotniczy w Polsce jest słaby, to 
po połączeniu się z kadrami robotniczemi 

órnego Ślaska będzie stanowił kolosalną 
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Prenumerata wynosi rocznie: w Polsce 184 Marek (pól- 
rocznie 92 Marek), w Niemczech 40 Mk, w Ameryce 2 Dol. 
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siłę. Samo zagłębie węglowe chrzanowskie, 


„idabrowskie i gornośląskie, będące podsta- 


wą życia gospodarczego w Polsce, będzie sta 
mowiło taką siłę, z która rzad i burżuazya 
polska będzie się musiała poważnie liczyć. 

Dzielne zastępy polskiego proletaryatu na 
Górnym Śląsku są główna przyczyną naszej 
akcyi za przyłączeniem Górnego Ślaska do 
Polski. Paraiętajrny dalej, że polski górnik 
na Górnym Śląsku wydobywa największe 
dziś skarby — zeukomity węgiel kamienny, 
którego nam hrakuje dla uruchomienia na- 
szego przemysłu i jego rozwoju. Obecnie ro- 
boinicy budowlani w Polsce domagają się 
słusznie uruchomienia przemysłu budowia- 
nego, tymczasem stoi temu głównie na prze- 
szko:lzie krak węgla dla cegielń, wapienni- 
ków itd. Z chwilą przyłaczenia Górnege Śla- 
ska zaopatrzenie naszego przemysłu w wę- 
giel dozna gruntownej poprawy i dopomoże 
do iego uruchomienia i rozwoju, a temsa- 
mem rozwoju klasy pracujacej. Miejmy na 
uwadze, że na Górnym Śląsku wydobywano 
przed wojną rocznie 43 niillionów tonn wę- 
gla, w Kongresówce 7 i trzy dziesiąte milio- 
na tonn, a w Małopolsce tylko 2 miliony 
tonn! Ziemie poiskie już przed wojna pobie- 
rały z Górnego Sląska 8 milionów tonn wę- 
gla. Rudy cynkowei wydobywa się na Gór- 
nym Śląsku 520.000 tonn, czystego ołowiu 
40.000 tonn rocznie. Na Górnym Śląsku ma- 
my wielki przemysł. gdyż zakładów, zatru- 
dniających ponad 50 robotników jest 2343, 
w Kongresówce 927, a w Małopolsce tylko 
351. Dlatego też wobec takiego bogactwa 
przyłączenie Górnego Ślaska do Polski 
wzmocni nas gospodarczo i polepszy naszą 
walutę, a iemsamem zmniejszy drożyznę. 

Dzień piebiscytu powinien być naszem 
zwycięstwem. Każdy trórnoślązak musi wy- 
jechać na plebiscyt, każdy z nas musi złożyć 
ofiarę pieniężna na Górny Ślask. 

Niech żyje polski Górny Ślaski! 

Bezrolny, 


Towarzysze! Towarzyszki! 

W dniu 18 marca upływa pięćdziesiąta noczni- 
sa Komuny paryskiej. Wczesną wiosną r. 1871 
bezpośrednio po wojnie, proletaryat stolicy Fran 
yi chwycił za broń, powstaiąc przeciwko mo- 
narchicznej reakcyi, która — im pokorniejsza 
była wobec zwycięskiego Bismarka — tem zu- 
chwalej deptała prawia ludu roboczego, a szcze- 
gólną nienawiścią darzyła rawolucyjny Paryż. 
Robotnik paryski powstał i ogłosił rządy ludo- 
we w gminie (Komunie) paryskiej, Stąd nazwia: 
Komuna. Komuna, oparta na głosowaniu po- 
szechnem, zadekretowaąła zniesienie armij sta- 
Tej i zostąpienie jej przez lud uzbrcjony, oddzie- 
tenie kościoła od Państwa i ad szkoły, Repu- 
blikę w całej Francyi, opartą na demokratycz- 
nym samorządzie miast, Komuna zapoczątko- 
wała reformy społeczne, lecz krótkość jej istnie- 
ma i położenie oblężonego miasta nie pozwoli- 
y jej szerzej rozwinąć tego dzieła, Ale Komuna 
podniosła wysoko czerwony Sztandar pracy, 
jako znak wolności i sprawiedliwości dla wszy- 
skich ludzi i narodów. Żołnierze Komuny spa- 


O rocznica Komuny paryskiej 


Do wszystkich organizacyi Polskiej Partyi Socyalistycznej 
Do robotniczych stowarzyszeń oświatowo- kulturalnych 


lili uroczyście gilotynę, chcąc w ten sposób o- 
kazać Światu, że zwycięska klasa. robotnicza 
nie chce rządzić terorem. 

Przez dwa miesiące bronił się Paryż ludowy 
przed wojskami francuskiej burżuazyi, W dniu 
28 maja padły forty Belleville dzięki usłużnej 
pomocy, jaką dowództwo najezdniczej armii 
niemieckiej ofiarowiało generałom Thiersa i re- 
akcyjnego Zgromadzenia Narodowego. Biały be- 
ror święcił żniwo straszliwe, ulice miasta spły- 
męły krwią, Klasy posiadające dokonały dzieła 
zemsty. Ale pamięć Komuny trwa po dziś dzień 
wśród Toboiników całej ziemi, i rok rocznie 
wieńce o wstęgach czemwonych z napisami w 
najrozmaitszych językach składane bywają u 
mogił pomordowanych. Pięćdziesiąta rocznica 
— to etap ogromny, to drogowskaz, który świad 
czy, jak długą już odbyliśmy drogę. Będzie uedy 
socyalizm ze szezególną uroczystością obchodził 
w roku bieżącym pamiątkę ówczesnej wiosny 
proletaryatu, 

Dla nas, dla socyalistów polskich, krwawe 
dni Komuny wiążą się z jednem jeszcze wispo- 
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mnieniem, Wśród jej obrońców i wodzów miej- 
sce zaszczytne zajmują Polacy, w pierwszym 
rzędzie Jarosław Dąbrowski i Walery Wróble- 
wski. Walcząc na barykadach Paryża, stanowili 
oni akord ostatni potężnego hymnu naszych 
dziejów  porozbiorowych, gdy gdziekolwiek 
brzmiał głos rewolueyi, wszędzie Polska rozdar- 
da i umęczona odpowiadała zawsze: „jestem!“ 
Dziś reakcya uczyniła z Polski niepodległej coś 
zupełnie innego; klasy posiadające, któwe nik- 
czemnie korzyły się wobec najezdników, dziś 
pragną Polskę zepchnąć do roli narzędzia 
wszecheuropejskiej reakcyi. Niechże wspomnie- 
nie minionych lat ożywi walkę o Polskę ludo- 
wą w bratnim związku z wyzwołonymi ludami 
świata. 

Towarzysze! Towarzyszki! 

Wzywamy Was do święcenia rocznicy Koma- 
my. Urządzajcie obchody i odczyty. Zapoznajcie 
siebie i innych z tą bohaterską kartą w histotyj. 
ruchu robotniczego. Jak przed laty, tak dzisiaj 
cały obóz socyalistyczny zjednoczy się w serde- 
cznem wspomnieniu o wiośnie r. 1871, Komuni- 
ści usiłują wystawić siebie, jako spadkobierców 
ówczesnej Komuny, Ale nie uda się ła próba 
sfałszowania historyi, Komuna powstała w imię 
wyzwolenia pracy, w imię republiki, demokra- 
cyi i reform społecznych. Komuna — to święte 
socyalizmu i łudowładztwa, 

Niechże więc Polska robotnicza prześle socya- 
listycznemu proletaryatowi Francyi swoje po- 
zdrowienia, Niech stwierdzi swą łączność z pra- 
cującą i wyzyskiwaną ludzkością, wznosząc w: 
pięćdziesiątą rocznicę Komuny okrzyk między- 
mamodowej solidarności, okrzyk Karola Marksa 
i Fryderyka Engelsa: 

S SE wszystkich krajów, łączcie 
się « 

Centralny Komitet Wykonawczy 

Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
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Soiusz polsko-francuski 
w praktyce. 


W dniu 31 stycznia miała się odbyć konferen- 
cya robotników zajętych w Przemyśle naftowym. 
Organizacye ze zdumieniem dowiedziały . się, że 
konferencya została odwołaną, z niewiadomych 
przyczyn; bardzo być może, że wszechwładny 
kapitał francuski, a mający w kopalniach nafty, 
į rafineryach ulokowane kapitały, postarał sia 
o to, by pred wizytą naczelnika w Paryżu od- 
wołać konferemcyę, gdyż z pewnością. chcą mieć 
gwarancyę, że mogą bezkarnie eksploatować i 
wyzyskiwać polskiego robotnika. Po wizycie Na- 
czeinika sojusz polsko-francuski odczuli zaraz 
robotnicy zajęci w francuskiej rafineryj w Je- 
diiczu, gdyż bezlitośnie wyrzucono 375 zajętych 
robołników. Bandyci kapitału francuskiego nie 
Lacząc ma cięźkie położnie robotników j ich ro- 
zin, niisziczą już dzisiaj wszystko bezwzględnie, 
sądzą, że gdy 3ą już w sojuszu, to Polka jest 
dla nich kolonią, jakimś Marokkiem w Europie, 
a polscy robotnicy to są biati munzyni, którzy 
mają o gźodzie i chłodzie napełniać kasy tru- 
tmiów į nierobów francuskich. Komnferencya ma 
się odbyć pod innym znkkiem, Możemy tych pa- 
nów zapewnić, że robotnik polski będzie się bro- 
mił wszystkiemi siłami i ci „kułturtregery* z Pa- 
ryża przezomają się, że robotnik polski nie jest 
murzynem, a Polska nie jest Marokkiem. Na 
taką rabunkową gospodarkę cóż nasz Sejm su- 
wertnny i Rząd z p. Witos'm ma azele? Myśli- 
my i chcemy w%erzyć, że jeszcze mie poszli na 
służbę bandyckiego kapitału francuskiego. Ro- 
botnicy myślą i sami dopilnują, by sojusz poł- 
sko-francuski był naprawde sojuszem równego 
z równem, a nie niewolnika z władcą. 


SKEMO: 


„PRAWO LUDU“ 


Kto nie pracuje — nie ma. prawa do życia! 


II-gi artykuł polemiczny. 

Forma j treść artykułu, w którym tow, Z. Kile- 
mensiewicz odporyjieda na zamzuty, skierowane 
przeciwko wywodom i poglądom, zawartym. w. 
Fszyn: artykule, zdeły mi się gestem obrażonej 
dumy i przekonały mię, że tow. poseł zamie- 
azał mì dać t, zw. mauczkę, Strofuje mnie tow. 
i ostrzega innych, żeby pnzypaldikiiem w n:oje 
aje wstąpili ślady. (Dlaczego?) Oto wezułtat mo- 
jej szazeraści i jawnego wypowiadania swojego 
sądu! Stara się tow. wmówić we mnie, że jego 
piemwszego artykułu nie zrozumijakem. Ale ow- 
szem -— tak! Czytałem go uważnie; a jeśli na 
pytanie: „jakie są przyczyny upadku imtensy- 
wności pracy i jak jm zaradzić — nie odpo- 
wiedziałem, to dlatągo, że takiego pytania w 
artykule pierwszym nie znalazłem, to napraw- 
dę takiego pytania w nim niema, W, artykule 
tym spofikałem się puzedewszystkiem z ostrą 
krytyką sposobu pracowiamia kolejowiców, z któ- 
ra (odnośnie de Małopolski) pogodzić się nie 
mogłem, czego dowodem jest znowu nie tak 
bamizo „nierzeczowa” I odpowiedź. Przecież w 
„odpowiedzi“ przeszędłem. myśl zwa myślą cały 
amtykuł towarzysza i starakem się, o ile moż- 
ności przedyskutować punkt po pumkcie. 

ł wydaje mi się, że w grę wchodzi niepo:c- 
zumiienie, bo tow, poseł pisał o ogóle kolejav- 
ców bez specyłalnego uwzględnienia: stosunków 
wi Królestwie Polskiem i w Małopolsce, pod- 
czas gdy ja zabierałem głos przedewszystkiem 
w sprawie kolojewców zachodniej Małopolski. 

A że nie odpowiedziałem na pytanie nie po- 
stawione — to itmudno! Promczych alspiracyi 
nje mam. Miatego teraz dopiero spróbuię zasta- 
npwić się nad jasno założonym problemem: 
„Dlaczego intensywność i wydajność pracy spa- 
dła?* — Oto dlatego, żo pracownicy nie oti zy- 
miują należących bie im racyj artykulów spo- 
żvwczych, wgygla ns opał przyodzjewku itd, a 
umiarkowane wobory służbowe nie wystarczą 
ma vowzystanie z usłużnego paska. Tem tłóma- 
«zy się wiycieńczenie organizmu i spowodowia- 
nia tem osłakienie sił żywotnych — i brak ener- 
gii, co oczywiście ujemnie wpiywa ma wiartość 
pracy. — Po drugie, brakuje mnajpotrzebniej- 
szych materyałów, co kowali mp. wprowadza. 
w bardzo przykre foiożenie. Z braku odpowie- 
dnijego żelaza muszą stare, grube żelaziwia prze- 
kuwać na mniejsze sztaby, co pnzedłuża i utru- 
dnia pracę. Niema śrób, nitów, potnzebniyich ma- 
rzędzi i blachy, którą przed wojną. sprowadzano 
iwi gotowej formie, a którą 'temaz tuzeba wyna- 
biać w warsztatach, Dodam jeszcze, ża kowaie 
i tokarze pracujący na: drugą zmianę w liczbie 
oako'o 60-ciu musieli się wstrzymać od pnacy 
dnia 17 bm. z powodu braku węgla, potrzebne- 
go do puszczenią w ruch parowej maszyny, 
I tym 60-ciu ludziom qronuczono z konjeczniości 
inne zajęcie, mniej produktywne, jako, że naf 
ważniejszej pracy musiano zaprzestać. 

Nia niezbądne odlewy trzeba czekać miesiaca- 
mj — i tak ze wszystkiem,. Redatkicya „„Piarwa 
Ludu‘: od siebie zamieściła pod mojm pierw- 
szym polemicznym artykułem deopisek, wv któ- 
tym wyrzucą nam pracownikom „niedobjenie 
piekła”, Muszę zatem nadmienić, że owszem 
nabiło się piekło, — ja jekże; ale bezowoamic. 
Dyrekcya kolejowa stale odpowiaidlałą, milowe- 
niem. 

Co się tyczy intensywności, pracy, w dawnym. 
aosyjskim zaborze, przyznaję tow, posłowi zi- 
pełną racyę, bo istolinie pamuje tam bezrmzy- 
kladne nozprzężenie. (Ale trzeba było jasno rah 
pisać w swojm azitykula, że się ma na myśli 
Królestwo). Radzi mi tow. poseł, żebym się tam 
przejechał, Niechże tow, datuje, żle go nie ustu- 
cham, bo primo — nikt powołany do tego mmiie 
mie upoważnił, secundo — nia urządzanie miłych 
wojażów czasu nie mam. I jeszcze jedno. zapy- 
tanie, Na! 7-g0 marca prokilalmowanio strajk z po- 
wodu niespełnienia postulatów naszych mnzdz 
rząd. Jakże się mamy w tym wypadku zacho- 
wać? Strejkować, czy nie? A jeśli zastosujemy 
siię do rozkazu komitetu wykonawczego, czy wi 
ma będzie po naszej stronie, jeżli tu wogóle © 
winie miwit można? Co do kradzieży w P. K. P. 
co do zaginilomych transportów i wagonów, to 
szczegółowe śledeemie zaprowaldziłoby nas za 
daleko; a zresztą przypuszczam, że į tow, poseł 
à wszyżecy dobrze wiedzą, jak się sprawia pnzed- 
Stawia. Ale mimo wszystko Towiawzyszu Pośle 
jestem pewny, że gdyby brakujących dotych- 
„eza5 materyąłtów było w przyszłości podidlostat- 
kiem, to mimo chłodu i głodu wydajność pracy 
Wodskoczyłaby może mawet o 100 procent, Nia 
tem kończę i zaznaczam, że ną łamach pisma 
„dłużej dyskutować mie myślę, bo zpipróawdę 


ia- 
3a 


towa te dyskusya, Natomiast serdecznie proszę, 
niech tow. poseł raczy łaskawiie zjechać do No- 
wego Sącza, Urządzj się zgromadzenie, czy kon- 
ierencyę, na której każdy się wypowie. Dowie 
się tow, i o innych pmzyczynach zastoju w ko- 
lejmictwie, o których niestety w dziennikach pi- 
sąć nie można, A zatem w imajemiu ogółu pra- 
cowmików kolejowych w Nowym Sączu raz je- 
szcze proszę. 

Piotr Dobrowolski, ślusarz kolejowy 
Rady robotniczej. 


i 'ezłonek 


Płymie czas i w swych nurtach zatapia powoli 
czary wiosen upojnych i złych zim skostnienie, 
caie lata doświadczeń i wieków sumiiemie, 

całe kraje i ludy, gasnące w niewoli. 

Płynie czas, jak nurt fali, jak przemoc powodzi, 
co przekształca i winy z czoła zjemi zdzjiera, 
tytko jeszcze z tym nurtem piana się przedziera, 
brudna piana —- thim ludzi, co światu przewodzi. 


Zgraja, inocna podłostią, z sumienia wyzuta, 
za którą gomią wichrem przekleństwa: i płacze, 
brudna piana narodów — bogactw posiadacze, 
którym każda broń dobra — od noża do knuta. 
Ta piana, co kłamliwie pragnie błyskać bielą -— 
dawna, jednak z natury żadna jest j krucha; 
ida prądy od wewnątrz, od wulkanów ducha, 
co brudną piamę światu z rzskiji ląt zestnzelą. 


ldąa wiry (podwodne z ducha oceanów, 

idą długo, lecz kiedy z przepaści wypłyną 

stanie się falą życia jasną i jedyną 

zniknie bezczelna piana nienasytych panów. 

Gdy duch będzie przywódcą, któż moc jego złamie? 

już broń żadna się nie zda: kule ni barapy, 

darmo kurczy dreszcz lęku polipowe łapy — 

duch mas może mieć tylko zwycięstwo w programie 
Zofią Wojnarowska. 


Wolny pasek! 


Państwowa raiia aprowizacyjna i sejmowa 
komisya aprowizacyina uchwaliła wprowadzić 
wolny hamdael (pasak) zbożem. mimo iż minister 
aprowizacyi stwierdził, że braknie nam 50 tysią- 
cy wagonów zboża, które trzeba będzie sprowa- 
dzić z zagranicy na wyżywienie wojska, koleja- 
rzy i urzędników. 

Biedni ludziska, czytający „Kuryerka', cieszą 
się, że z chwilą zaprowadzenia wolmcgo handlu 
chleb potanieje i przypominają, że przed wojną, 
był wolny handel i chleb był tami, Zapominają 
tylko, że 7-letnia wojna zniszczyła ogromne poła- 
cie naszego kraju, że tysiące morgów. stoi odło- 
siem, że wydajność ziemi wskutek braku ma- 
wozów sztucznych znacznie się zmniejszyła, że 
przed wojną ielliśmy budapcszteńską mulkę, a 
królewiacy rosyjską, że jednem słowem, przed 
wojną było dość mąki i wskutek tego wystar- 
czyła dla wszystkich. Dziś stosunek ten uległ 
egrommemu pogorszeniu, z powyższych powodów 
zapasy mąk są miewystarczające, a na dowóz 
mąki zagran'cznej — jak to przekomaliśmy się 
na objecanem zbożu z Rumunii — liczyć mie mo- 
żemy. 

Zresztą na mięsie widzimy, o dzego prowadzi 
walny handel. Mięso i bydło nie podlega zajęciu, 
jest w wolnym hamdlu i wskutek tego co mic- 
siąc drożeje i jest dziś niedostępme dla wielu ro- 
dzin robotniczych i urzędniczych. Świeżo mieliś- 
my doskonały przykład z tej dziedziny. Mianowi- 

cie w ostatnim czasie rząd zmiósł sekwestr skór. 
I co się pokazało? Garkarnie stanęły z piow Odl 
hraku skóry surowej i ceny skóry wyprawionej 
kolosalnie poszły w górę. Z chwilą zaprowadrze- 
nia wolnego handlu skórami zamiast potanie- 
ria mastąpiło ogromne podrożenie. 

Ale powie ktoś: cóż mi ze sekwestru, kiedy ma 
kurte chlebową nie dostaję chleba. Otóż same 
sekiwestr mie jest zły, tylko jego nieudolne prze- 
prowadzenie, wzgladnie nieprzestrzeganie. — 
Rząd, na którego czele stoi przedst::wiciel bogar- 
tych kmieci. nie chce przeprowadzić sekwestru 
przeciwko swym kmieciom. 

Gdyby sekwestr był uezcjwie przeprowadzony 

i to nie przez nieudolnych i przekupnych urzę- 
ZNiKów: lecz przez organizacye współdziełcze, to 
xażdy miałby zapewniony kawałek chleba. Gdy- 
py producent rolny w zamian za zboże w sklepie 
współdzielczym we wsi mógł otrzymać potrze- 
bre mu towary w handiu zamiennym, to z pe- 
wnością: dostarczyły zbeża. Gdyby. cała państwo 


Nr, 12, 


tło pokryte siecią konżumów ehłopsko-robońtni. 
czych, wymieniających produkty przemysłowe 
na rolnicze przy wspóludziale interesowanych 
to sekweste zbożowy przy takim systemie od 
nióstby swój skutek. 

Dziś wprowadzenie wolnego handlu zbożem, 
na przednowiku spotęguje tylko jego ceny i o 
gólną drożyzmę. Widać liczy się z tem minister 
skarbu, który zażądał od Sejmu zezwolenia m 
wydrukowanie nowyci: 29 miliardów marek. 
Będziemy więc mieli wolny handel i jeszcze wie 
cej papierków. a temsamem jeszcze większą 
« rożyznę. Besrelny. 


Z KRAJU 


KROSNO. Na wezwanie Centralnej Komiis 
Związków Zawodowych do strejkn powszechne 
go, strejk w Zagłębiu Krośnieńsiiim wypadł im 


` ponująco. Pomimo póznego Zawiadomienia; 


uchwale C. K. Z. Z. w pontiadziiałek ramo o godz 
10 syreny wszystkich kopalń j rafinenyi dały 
znak, że strejk się rozpoczął, jako protest prze 
ciwiko militaryzacyi kolejarzy. 

Klasa robotnicza Zagłębia, Krośnieńdkiiego zda 
ła egzamin dojrzałości politycmej i karnośd 
organizacyjnej. Strejk trwał do wtorku do 4 
w nocy. 

Spokój i powaga podczas staejku świadczą maj 
lepiej o wyrobieniu klasy robotniczej w ro 
śmieńskiem oraz świadomością walki o praw 
otęywatelskie szerokich mas rob »niczych. 

WEGLÓWKA, pow. Krosno, Na wezwamie C. K 
Z. Z strejk był ogólny; 'w poniedziałek o gody 
10 rano stanęły kopalnie „Karpaty, „Tepege 
robotnicy odbyli zgromadzenie nia. którem uchwia 
ioo energiczny protest przeciwko militaryzacji 
kolei; we wtorek o godz. 12 w południe odbył 
się drugie egromadzenie, na któwem przewodni 
czył tow. Motowidlalk, sekrcturz tow. Uchlisa 
referat wygłosił tow, Wójtowicz, który w d 
szem przemówieniu wykazał zamach realkcyj ni 
prawa robotnicze, wzywając do silnej organiza 
cyi pod Czerwonym Sztandarem PPS. Okrzykiem 
ną cześć PPS zamknął tow. Motowiidlak to zgm 
madzenie- Wicek z Potoku. 

POTOK. pow. Krosno, Na wex.ńanie C. K. Z. Z 
do strejku powszechnego jako protastu przeciw 
ko militaryzacyż kolejarzy w Potoku stanęły fa 
bryki; strejk wyjpadł imponująco. 

O godz. 10 rano dały znak syreny, że strejk s 
rezpoczął. Olbrzymia sala gminna w Potoku i 
mogła pomieścić wszystkich robotmików, zgwo 
maądzenie zagaił tow. Krochmal, na którego wtnioś 
sek wybrano przewodniczącym tow. Pilata, se 
kretamzował tow. Kotlarz. Referat wygłosił tow 
Wójtowicz, który w dłuższem prz:mówiiemiu wy 
Kazał zamach reakcyi na prawa robotnicze, wizy 
wajac do walki z rompanoszoną reaxcyą. Z ok 
kiem ma cześć PPS zamkmął tow. Pilat to 
madzenie. Strejk wywarł wielkie wrażenie m 
okolicznych wioskach. Wicuś. 

IWONICZ. Nowa Grupa Związku Metalowed 

powstała w Iwoniczu w Rafineryi nafty dnia | 
lu! ego. Walne zgromadzenie zagaił tow. Wąs 
wicz, wskazując, iż rozwój organizacyi wym 
gat założenia nowej grupy i to zarówno zawod 
wej jak i stworzenia Komitetu partyjnego. Wy) 
«ody tow. Wązowicza poparł sekretarz okręgo A | 
wy tow. Sum, poczem wybrano następujący: 26 
rząd grupy: przewodniczący tow. Wązowicz n 
toni, zastępca tow. W. Kozioł, sekretarz J. NO 
wak, zastępcs tow. J. Sarnecki, skarbnik tow. i 
Wisiewicz. zastępca Sieniawski S., Komisji 
kontrolująca: Antoni Kozioł i Rudolf Mendolo 
ski. Przy wolnych wnioskach tow. Jam Misilewić 
zaprotestow al jak najenergiczniej pmzeciwko pi 
stępowamiu firmy „Tepeg:", która ze względół 
politycznych chciała usunąć tow. Wązowidza,. 
Zgromadzeni zastrzeg!i się przeciwko tego M 
dzaju postępowaniu, które przecież dla robt 

wów może mieć jak najzgubniejsze następstwi 
Po zgromadzeniu odbyła się.w Kółku rolniczef 
w Łężamach ochocza zabawa, która przynioś ali 
2425 mk. czystego zysku, przeznaczonego dla œ 
genizacyi polityczmej. 

IWONICZ. Podziękowanie. Orgamizącya Raf 
neryi nafty w Iwoniczu składa, niniejszem puig 
czne podziękowanie i uznanie tow. za zapomog 
jałkie podczas strejku w rafineryi złożyli, a mió 
nowicie nadesłali: Rafinerya Krosno 3973 m% 
Rafinerya Jasło 2440 mk., Rafinerya Trzebini 


| 


* 4000 mk. 


STREJK POWSZECHNY W IWONICZU mił 
przebieg imponujący. Na zgromadeaniu, któf 
odbyło się pod przewodnictwem tow. Wązw 
sea uchwalono odpwiednią rezolucyę protesti 
jącą przeciwko militaryzacyi kolei, oraz comă 

większemu panoszeniu się reukcyi. 
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„PRAWO LUDU“ 


Str. 3. 


JAWORZNO. „Czemuż księże prałacie nie tak 
sami czynicie, jako powiadacie?* Na kazaniu. w 
jaworznie w niedzielę dnia 6 marca. złotousty 
kaznodzieja krzyczał srodze na robotników, aże- 
by się nie bumtowaji. lecz aby pracowali w ci- 
chości, spokoju i pokorze ducha, a wtedy będą 
mieli zbawienie niebieskie. — Tego samago dnia 
miat pogrzeb robotnik niejaki Śliwiński. I od 
tego robotnika, któremu rano ks. takie ślidzme 
kazanie wypalii. zażądał za pogrzeb, a więc za 
jedną godzinę pracy i to pmzecież lekkiej 
1580 marek gotówką Odrazu, Obliczyć to na 8 
godzin pracy, to dziennie miałby om dochodu 
12 000 mk. Taki „proletaryusz* możz żyć gpokoj- 
zie i skromniutko. Ale ten sam dobrodziej, kitó- 
ry tak gorliwie kazania wygłaszał przeciwiko ro- 
getnikom, nie rozumiejąc tego, iż jak długo jest 
ma świecie kapitał, tak Hugo musi istnieć walka 
*kiagowa, walka klas wydziedziczonych z wyzy- 
skiem kapitalistycznym, zapomniał zupełnie o 
zasadach pisma świętego, które zabrania „skar- 
bić skarbów np ziemi“ ġà zapomniał o nauczycie- 
tu swoim Chrystusie Panu, który wypędził precz 
przekupniów ze świątyni! Świadek. 


Bezpodstawne aresztowanie 


Mow. Bolesław Jaroszewski z Krakowa, sekire- 
kaz Związku zawodowego robotników dnzew- 
nych, aresztowany został podczes objazdu orga- 
niizacyjnego we Wschodniej Małopolsce. Prze- 
biag tej sprawy był mastępujący: 

iw soboltę 5 b. m. byk tow, Jaroszewiiki w Stry- 
ju, gdzie odbyło się zgromadzenie robotników 
datzejwinyich. Przdy.odmiiczyk tow., Mysoński, a re- 
drent tow. Jaroszewski w obszernem i gorąr 
œm przænýáwteniu przedstawił obecną walkę 
klasy robotmiiczej z kapitalizmem i udowodnił 
faktami z ycia robomiiczego, że tylko silna or- 
gjamilzalcya może doprowadzić robotników do po- 
łępszenia, doli, Oklalgkami nagrodzono przemó- 
wiłenile tow. Jawoszewiskiego. W dyskusyi zabmał 
glos tow. Hoszowski, wzywając robatników da 
pracy agiitacyjmej dla: dobrai ogółu. Kilku jesz- 

` szcze inmych mowjkców: podniosiko lokalne sprawy, 
poiczem, zgromadzenie zalmaknięto. Robotnicy wm 
Stryju rwie wszystkich 3 tamtakach się zongani- 
sowajli, przeprowadzili już jedną akcyę cenni- 
kowa, a obecnie w toku jest ponowna regulacya 
płac. a 

Za Stryja wyjechal tow. Jaroszewski do Kie- 
chowie, gdzie w niedzielę, 6 bm. odbyło się w 
Domu robotniczym. zgromadzenie mobotnikójw 
drzewnych zorgamizowamych w Związku cen- 
tralnym robotników dmzewnych w Polsce. 

Przewodniczył tiaw, Frytz, sekmetanrzowiał tow. 
Steliński, referował taw, Jaroszewski, Zaledwiie 
iemże skończył refemat i zaczął zwykłe czynno- 
ści administracyjne Związku, wpada do sali 
Domu robotniczego 4 żamdammów z najeżonymi 
bagndtami i anesztują tow.  Jiaqłoszeiwskiego, 

- Frytza i Stelińskiego i odprowadzają, na, poste- 
rumek. Okazuje się, że ma zgromadzenie wśli- 
zgnęji siz agenci defenzywy D. O. G. z ekspozy- 
tury w Stryju i jedem m nich niejaki Hryniewicz 
zwozumiiał tak referat tojw. Janoszejwskiego, że to 
jast niebezpieczny bolszewik-komunista i teki 
raport zdał staroście p. Siłońskiemu w Dolinie. 

Aresztowami nasi towarzysze siedzą na poste- 
tunku do 6 rwiiedzór, zanim przybyła „władza“ 
z Doliny: pp. komisarz starosta ja Tymkow i ko- 
miisanz policyjny Koromański, Ten pan w: dru- 
gim pokoju odbywszy komfenencyę ze szpiclami 
defenzywy, pojedynczo przywoływał wszystkich 
ainesztowanytci, na których brutalnie przepro- 
wiajdzono osobistą rewilzyę do tego stopnia posu- 
miętą, że pruto podszewki, ubrań, poszukując 
Bóg wiie czego; odebrano imi wiszystkie papiery 
di pieniądze. Następnie pamowiie owi wyjechali 
zostawiając aresztowanych otoczonych przez 
agentów, 'policyę i żamkiammeryę. W nocy od- 
wiieziono wszystkich tnzech podi silną eskortą do 
Stryja, gdzie wrzucono ich do okropnego lochu. 
Na gołej podlodze zanieczyszczonej katem, prze- 
pędzili nasi towamzysze noc. 

Rano zaprowadzono ich do biura; informacyj- 
niego D. O. G, Komendant p. por. Wieniewski, 
*rzebą przyzmać, zachował się zupelnie popra- 
mie, uznał z protokołu podanego z Doliny, że 
niema powłodu do anesztowiania, nie przyjął are- 
ztowanych i odesłał ich napowrót ido policyi 
państwowej radząc p. komisarzowi z Doliny, by 
puszczono aresztowanych, bo niema najmniej- 
szej podstawy do przytrzymania, 

Starosta w; Dolinie uparł się jednak i polecił 
odstawić aresztowanych pod eskomttą do Lwowa 
do urzędu śledczego policyi państwowej. Tam 
przepędzili nasi towarzysze półtora dnia w are- 
tach policyjnych i dopiero na skutek inter- 


wenoyi fiwowskiej Rady robotniczej PPS, której 
delegaci tow. dr Loewienherz i Stoniiowski byti 
w tej sprawie u p. delegata. Gałeckiego jak rów- 
niei ma, skutek depeszy z Krakowa od! tow, En- 
giliischa i tow. posła dra Bobrowskiego zostali 
trzej amesztowiami towarzysze (wypsuzczemi na 
włodność, z tem zastrzeżeniem, że dopóki śledz- 
two nie będzie ukończone, nie wolno im me 
Lwowa wyjeżdżać, Po  drwiudiniiowem  przesłu- 
chiiwamiu nareszcie ujwołniomo tow. Jaroszew>- 
Skiiego, Stelińskiego i Frytza. P, Koromański 
jako motyw, aresztowania podał zamiar prze- 
szkodizeniia, dalszym zgromadzeniiom im Skolem, 
Syniowódzku, Bolechowie i Borysławiu. Tryumf 
jego jest jednak chwilowy, gdyż zgromadzenia 
te, chociaż nieco później, odbędą się wbraw; woli 
awiego pana z Doliny. 


Obrady Sejmu 


Na posiedzeniu Sejmu 8 marca uchwalono Od- 
mówić wydania posłów tow. Perla į Mailinow- 
skiego oraz Rączkowskiego, Schijpperwa, Walero- 
na i Krajny. Następnie przystąpiono do tnzaciie- 
go czyiania kcłnstytucyji. Sprawozdawca pos. Du 
bamowicz przedstawił zmiany, poczynione przez 
komisyę po drugjem czytaniu, Między innemi 
poczyniono następujące zmiany: 

W art. 22 ustalono stosunek posła robiątergo 
interesa z rządem; w art 26 o rozwiązaniu Sej- 
mu ustalono, że termin nowych wyborów będzie 
oznaczony w uchwale Sejmu po orędziu pray- 
centa o rozwiązaniu; w art. 38 (o senacie) okre- 
ślomo kwalifikowaną większość, która może od- 
rzucić uchwały Sejmu. na 11/20, t. j. na 77 gło- 
sów; ari. 48, wedle którcgo prezydemtem pań- 
stwa może być tylko Polak į katolik, skreślomo. 
Gruntowną zmianę przeprowadzono w awt. 115 
i 116 o religiach niekątoliekich. W art. 125 u- 
stalono zaszdy zawieszania praw obywatelskich 
na czas wojny oraz zasady stanu wyjątkowego. 

Na posiedzeniu Sejmu 10 marca nząd przelło- 

żył projekt dalszej emisyj 20 miliardów ban- 
knotów przez polską kraj, kasę pożyczkową, — 
Przystąpiomo do dyskusyi nad ustawą o amne- 
siyi dla górnośląskich emigrantów, którą ma 
podstawie referatu posła Pużaka uchwalono w 
drugiem j trzeciem czytaniu. W dyskusyi nad 
konstytucyą poseł tow. Niedziałkowski oświąd- 
cza, że dla wielu posłów, zwłaszcza © prawej 
strony Izby, najważniejszą rzewizą tej komstytu- 
cyi jest sama jej litera. Dla nas konstytucyia -— 
to tylko rama, którą życie wypełni treścią, a 
mianowicie walka klasowa o nowy ustrój spote- 
ezny. ; 
Chcemy mniejszościom narodowym, które się 
znalazły w granicach Polski, zapewnić odpowie- 
dnie prawa, kióre ich do Polski przywiążą, dla- 
tego proponujemy zasadę autonomii terytoryal- 
nej. 

Na posiedzeniu 11 marca przystąpiono do o- 
brad nad konstvtucyą. Poseł tow. Czanińskł 
stawiał następującą poprawkę: 

W rok po otwarciu pierwszego Sejmu, wybrr 
nego na polstawie niniejszej konstytucyi, może 
być ustawa ktastytucyjna poddana rewizyi zwy- 
czajnąq większością; Sejmu w obecności co naij- 
mniej ustawowej liczby posłów. 


KRONIKA 


KTO Z GÓRNOŚLĄZAKÓW MAŁOPOLSKICH 
MA WYJECHAĆ NA PLEBISCYT? 1) Z Górno- 
ślązalków i Górnoślązaczek, którzy chwilowo tył 
ko w Malopelsce przebywają, ci wszyscy, którzy 
już mają czerwoną lub zieloną legitymacyę do 
gilosowiam ja, 2) Z osiadłych w Małopolsce Górno- 
Ślązaków, ci wszyscy, którzy w przepisanymi 
śŚwiśle pnzez wegulamin terminie wnieśli poda- 
nia o dopuszczenie do udziału w plebiscycie i 
dostali ze swoich gmin głdsowamihi nai Górnym 
Slasku (Komitet parytetyczny) przepustki ma 
głosowanie ze swoją fotografią. 3) Ci, którzy te 
podamia wnieśli i nie otrzymali przepustki mia 
głosowanie, ale dostali od komitetów paryteży- 
cznych zawiadomienie ielegmaficzne lub pi- 
śmienme, że są wpisani na tistę głesowamia. Ci 
mają zabrać ze sobą to zawiadomienie oraz fo- 
togirafię swoją ze stwierdzeniem tożsamości 039- 
by przez władzę polityczną. 

LIGA NARODÓW NIE UWAŻA GALICZI 
WSCHODNIEJ ZA CZEŚĆ PAŃSTWA POL- 
SKIEGO, Jak wiadomo, sprawa Galieyi wscho- 
dmiej zostala przekazaną Radzie ambasadorów. 
Motywy tego przekazania, które p. Sapieha u- 
krył przed opinią publiczną i przed sejmową 
kcmisyg spraw zagranicznych, są następujace: 


1) Liga naprłoddów oświadcza w motywach tej de- 
cyzyj, że nie może rozpatrzeć zażaleń ruskica 
na państwc po!skie. pomieważ Galicya wiache- 
dnia leży poza granicami państwa polskiego i 
do państwa polskiego nie należy, 2) państwo pol 
kkie zajmuje Galicyę wschodnią z tytułu oku- 
pacyj wojskowej, lecz nie ma mandatu admi- 
ristrnacyjnego. Poastamowienjia konwencyi ha- 
skiej co do okupacyj wojskowej nie mogą mieć 
wobec Polski zastosowania, pomieważ Polska 
powstała po zawarcju tej komiwencyi. 

PETERSBURG NIE ZAJETY PRZEZ PO- 
WSTAŃCÓW. Ofenzywa bolszewicka, pnzeciwke 
rewolucyonistom na froncie petersburskim po- 
ciągnęła za sobą ciężke straty. Wiadomość o gar 
jęciu Petersburga przez powstańców miie po- 
twierdia się. Rząd kronsztacki posiada 40 tysię- 
cy żołnienza. 

Ostatnie wiadomości z Kronsztadu donoszą © 
wągłej niezgodzie wśród powstańców. Ludność 
tutejsza: zachowuje się wrogo wobe powstań- 
ców białozwiardzistów, którzy napróżmo usiłują 
pozyskać ludrość obietnicami, że państwa ma- 
chodmiie wystąpią. Marynarze kronsztaudzcy wzię- 
ci do niewoli potwierdzają doniesienia, że okręt 
„Sebastopol“ jest bez węgla, a „Pettopawłowsik* 
strzela tylko z dwóch wież. Dezerturzy, którym 
udało się prziez lód dojść do naszych linii, dono- 
szą, że w Kronsztadzie wszyscy komuniści mo- 
stali aresztowami i mają być rozstmzelani na wy- 
sadek nieudania się akcyi. Pomięd:y oficerami 
a marynarząmi istnieją różnice zdań. Wszysty, 
są zdania, że dni „białego Kronsztadu" są po- 
liczone. 

SOCYALIŚCI FRANCUSCY PRZECIW NIEM- 
COM. Franeuska partya socyalistyczma 'wiystoso- 
wała do robotników całego Świata odezwę, w 
której oświadcza, że odpowiedzialność za wypo- 
wiedzenie wojny spada na Niemcy. Odezwa pod- 
nosi wszystkie nanuszeńia praw wojennych, po- 
nełnione przez Niemcy, oraz systemątyczne gpu- 
skliszenia, i oświeldczą, że jest wykluczonem, by 
kapitalizn: niemiecki, będący winowajca, mie dak 
słusznego! adszkodowiamia. Odezwa wzywa tobo- 
tników niemieckich, by unicestwili manewtry kia- 
pitalizmu nimieckiego. 


Od Administracyi 


Administracya „Prawa Ludu* wzywa 
wszystkich P. T. Prenumeratorów oraz 
Kolporterów do natychmiastowego wy- 
równania rachunku z dnia 20 lutego br. 
a E N RR a 


Natychmiast potrzebni: 


magazynier do magazynu materyałów 


J z praktyką w przemyśle 
raf. naftowym, 


4 z dłuższą prak- 
ślusarz maszynowy, gy pre 
kach nafty i świeczkarniach, 
oraz Od 1 kwietnia: 


` d s i 
werkmistrz, 702573 praktyka w przem 


raf. naft., także przy buda- 
wach, 


trzech destylatorów, 


trzech palaczy destylacyjnych 
Tylko pierwszorzędne siły będą przyjęte. 
Zgłoszenia pisemne, z odp. świadectw i po- 

daniem warunków, lub ustne do dyrekcyi 

„Fabryki i rafineryi przetworów ropy naftowej 


Lwów-Zniesienie'' 


Sp. ake. dla przemysłu naftowego i gazów 
ziemnych. 


Poczta Zniesienie. 4—4 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
—————-- firma z 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 

800—, tensam na kamienie Mk900' — . Niklo- 

\ wy lubstal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 1200—. 

SÑ Stalowy damski na rękę Mk 1200'— , Budzik naj- 

:] lepszy Mk 850-—. Harmonie po Mk1500'—, 2000, 

ZŁEJ) 2500— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 350'— 

zz  iwyżej. Maszynki do włosów Mk 500: —, 600—, 

700—, Brzytwy po Mk 300:—, 400—, 500:—. Wysyłka za 

zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk. 
przekaząm. F a e srebro i złoto. JAE 


Ste. 4, 


ROBO T ; 


PRAWO LUBU" 


ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNIKOW BUDOWLANYCH W POLSCE 


z siedzibą w Krakowie, ui. Dunajewskiego 5. 


WITAJ! 


Od jednego z towarzyszy. otrzymała nediakcya 
następujące pismo powitalne: 

Po blisko siedmioletniej tułaczce wojennej 
powrócił mowu tem, co: krzepił ducha. i pomagał 
ww codziennej walce o byt każdega robotnika 
budowlanego w dawnej Galicyi. Powrógią ten; 
ca w ilazie potrzeby smagal bazlitosśnie krzywy 
dzicieli — a mężnie bromił krzy wdzonych. Wió- 
cił,„Robotnik Budowlany" — ale nie ten dawny, 
organ wiedeńskiej centrali, lecz jako rzecznik 
wielkiego Związku robotników budowlanych w 
Polsce. 

Spełniło się marzenie stąrych towarzyszy, a 
teraz kolej na pokolenie młodsze, którym przy- 
pada udzia! korzystania z plonów, zasjanych 
przez poprzedników, w których bantdzo wielu bra 
kuje, by je uwali dla pożytku wszystkich. 

Niech mi będzie wolno wyrazić nadzieję — że 
„Rokotnik Budowlany“ speni swój obowiazek, 
jako obrońca sprawy robotniczej, a szarokje ina- 
sy robotników budowlamych wiemije slużyć bę- 
dą Ideom, jakie jm głosił będzie.  Heukerger, 


ai Związku robotów budowlanych 


w Krakowie 
Drugi dzień obrad. 

Punk; 6-ty porządku dziemnego: Oajganizacya; 
weierowiał tow, Paszta, nekretarz Komisyj Zaw. 
Referent omawiając znaczenie organizacyi dla 
Klasy pracująccj, podkreślał konieczność zjedmo- 
czenia Centrali krakowskiej z warszawską ce- 
sem utworzenia jednohiego zwiazku robotników 
budowlanych w calej Rzeczypospolitej Polskiej. 
W dyskusyi zabierali głos towarzysze Ursaki i 
Barański ze Lwowa, Szeljgiewicz, Poilewka, 
aforbitzer, Oplustii z Krakowa i tow. Rybacki z 
Warszawy. Wszyscy mowcy z wyjątkiem tow. 
Rybackiego wypowiedzieli się jpurzeciw połącze- 
niu się dziś z Warszawą z powodu; panujących 
iam obecnie Stosunków nie odpowiadajacych 
taktyce organizacyi robotników budowli. w 52 
eyi 

W sprawie uruchomienia przemysł u SE 
właneęgo w Galieyi referował tow. dx Muller. — 
Mowa w jędrnych słowach skreślił Kajtastnofal- 
uy brak mieszkań — a szczególnie w większych 
miastach, jak również poddał należytej ocenie 
lekkomyślne zamiedbywanie przez rząd odbudor 
wy w zmiszczonym kraju, chociażby już budyn- 
ków rządowych. W myśl wywodów tow. dr Mil- 
iera uchwalono postawioną przez tow. Łąpiń- 
skiego następującą rezolucyę: 

Obradujący w Kakowie w dniach 20 j 21 lutego 
1921 roku Zjazd Związku robotników bludowla- 
nych w Polsce, w sprawie uruchominia przemy- 
słu budowianego uchwala: 

„Zważywszy, że ruch budowlany, podstawia, do- 
orobytu ìi rozwoju miast zamarł zupełnie z chwi- 
lą wybuchu wojny światowej. Tysiące robotmi- 
ków budowianych ginie z nędzy, nie mając mo- 
zliwości zarobku z powodu zastoju budowlanego- 
go. Dziesiątki tysięcy ludności w miastach prze- 
żywa tragedyę braku mieszkań, gmieżdźżąc się po 
kilka rodzin w jedmej izbie, powodujące mnożenie 
się chorób zakaźnych i ogólny upaduk zdrowo- 
tnościk Rząd republiki polskiej, świadomy tego 
Jianu zeczy, nie czyni nic, by zbliżającej się ka- 
ńastrofie zapobiedz. Zjazd konstaątuja, że sząd 
mimo szummych przyrzeczeń nie rogpoczął w Ma- 
iopolsce żadmej akcyi budowlanej. Żadna gzko- 
ła, żaden budynek państwowy w  znjszezonym 
przez wojnę kraju nie zostął odbudowany. Z in- 
doltencyi rządu korzystają w niecny sposób fa- 
brykamci artykułów budowlanych, jak wapna, 
cegły, dachówek, cementu i t. p, wyśrubowując 
cenę tych artykułów do lichwiarskiej i zbrodni- 
czej wysokości, nie stojącej w żadnym stosunku 
do istniejących cen kceztów robociumy, przez co 
paraliżują do reszty jakąkolwiek akcyę budo- 
wana. Zjazd zwraca się do rządu, póki jeszcze 
nie zapóźno, by jaknażpredzej i jaknajenergi- 
cezniej zajął się ktwestvą odbudowy miast, a tem- 
samem dał zatrudnienie tysięcznym mzeszom, 
czekającym na pracę, którzy pograżemi są w nie- 
dostatku i rozpaczy. Zjazd wzywa posłów robo- 
tniczych, by zwrócili baczną uwagę na niedolę 


robotników w swych okręgach wyborczych i wy- 
tężyli cały swój wpływ i energię u rządu, celem: 
uruchomienia przemysłu budowlanego, temsa- 
mem zapobieżenia nędzy robotników budowla- 
nych. Zjazd wzywa prezydyum, by bezpośrednio 
a rządu i posłów przedstawiło katastrofalny 
stan nzeczy i by podjęło natychmiast wszelkie 
kvoki, zmierzające do uruchomienia przemysłu 
budowlanego * 

Wybory do Zarządu i komisyi rewizyjnej od- 
były się taimie zapomocą kartek głosowania. — 
Wybramymi zostali towarzysze: Kazimierz ba- 

przewodniczący; do Zarządu: Oplustil 
Jan, Kaim Wincenty, Kazimierz Zjembiński, 
Kwaśny Franciszek, Krzemiński Jan, Podkano- 
wicz Floryan, Slizowski Józef iz Krakowa), Ba- 
rońSki Józef, Ursaki Adolf (Lwów), Zygmunt Mi- 
chal (Oświęcim), Koru Aleksander (Bielsko). — 
Na zastępców wybrano: Sawicki Jan, Helak 
władysław. Grotyński Stanisław (z Krakowa), 
Rudzki Anicni (Jarosław), Jewula Wojciech 
(Taamów), Szalski Ferdynand (Myszków, Kongre- 
sówka). Do komisyi rewizyjnej: Lutyński J., 
Wołrowski Antani, Holzer Leon, Zembalski Sta- 
nisław, Bułat Józet (z Krakowa). 

Na wniosek tow. Łapińskiego uchwalono je- 
dmogłośmie, by przyszły Zjazd Związku robotmi- 
ków budowlanych w Polsce odbył się w Prze- 
myślu. 

Wkońcu poruszono reakcyjny projdzt ks. Lu- 
tosławskiego mający na celu pozbawienie klasy 
robotniczej jedynego środka legalnej wałki — 
strejku. Przeciwko temu endecko-klerykalnemu 
zamachowi na prawą ikoalicyi klasy robotniczej 
uchwalono następującą rezołucyę: 

Obradujący w Krakowie Zjazd Związku robo- 
(ników budowlanych protestuje przeciw hanie- 
bazmu projękiewi wońza reakcyi w Polsce ks. 
Lutosławskiego, pragnącego przez zakaz strej- 
ków złamąć siłę i potęgę klasy robotniczej. — 
Żjazd stwierdza, że nikczemny ten projdkt re 
akcyjny mający na celu zgnębić katorgą klasę 
robotniczą, nie śmie nigdy stać się w Polsce u- 
stawą, a w razie dalszych zuchwałych prowoka- 
cyi, reakcya spotka się z potężnym oporem calej 
zorganizowanej klasy robotniczej. Zjazd wzywa 
pesłów robośniczvch w Sejmie, by nie dopuścili 
dp uchwiały ustaw, mających na celu uqiemię- 
żenie klasy robotniczej. 

Tow. Opiuistil w pięknem przemówieniu we- 
zwał delegatów. by powróciwszy do swojch sie- 
dzib rozpoczęli żywą pracę agitacyjną , caem 
zbudowania potężnej orgamizacyi robotników bu- 
dowlamych, któraby objęła wszystkich robotni- 
ków w Polsce. 

Po przemówieniu tow. Łapińskiego przewodni- 
czący tow. Barański ze Lwowa zamknął popołu- 
dniu zjazd okrzykiem na cześć organizacyj ro- 
> ofmików budowlanych. 


Brak pracy 


powodem wielkiej nędzy wśród rohotników 
budowlanych 


Radomyśl, miasteczko nad Sanem, jest ostudą 
robotniczą, mieszkańcy są z dziada pradziada 
murarzami, W dawniejszych latach stał przed 
mimj świąt otworem, gdy zawitała wiosna, każ- 
dy brał nylotek, kielmię i wędrował za chlebam, 
Móna było widzieć ich przy budowlach we 
Lnyowie, Warszawie itd. Wojna wszystko zmffe- 
miła, Przez lat sześć walczyliśmy w okopach, słu 
żąc od sierpnia w legionach, w armii ausirya- 
diej, a potem w armii polskej. Dzisiaj sterami 
powtrócijśmy do domu į tutaj nędzę cierpimy. 
Wszystkie mieszczęścja, jakie przeżywia rzesza 
robotnicza, my też przeżywamy, Mieszkając zda- 
la od miast, pozbawieni jesteśmy wszelkiej pra- 
cy i zarobku, Zasitój w ruchu budowlanym jest 
dla nas nieszczęściem. Nic też dziwnego, że penu 
je bieda, o jakiej niema się pojęcia. Są rodziny, 
które nie mają zaco kupić okruszyny chleba, ma“ 
ki, soli, żywią się ziemmiakami postnymi. Głód 
jest ztym doradcą, więc nie można się temu dzi- 
Mić, że i drobne kradzieże mają miejsce. Dla 
wielu dzieci jedyną strawą są obiady amiery- 
kiańskie, ale wiele dziatwy nie może korzystać, 
bo nie mają w co się ubrać. Położemie nasze 
straszne, a nic mie zapowiada połepszenia losu, 
Chciałbym aby w zapomniane nasse stmny, 


O O AA TP TAT DA PE 1 TE EZ I AO OWAK 


Z drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5. 


gdzie tyle ludność wtycierpiała w. czasie wojny. 
przyszli dygnitarze, stojący na czele państwa. 
chciałbym poprowadzić ich do izb robotmiczych 
aby popłatrzyłj na nasze dzieci wymędzniałe, w 
jachmaniach chodzące, a może ich serca, by się 
wzruszyły i może pospieszyliby nam z pomocą. 
Dalej wytrzymać mie sposób. Nie dostajemy ža- 
dnych przydziałów; przez całą zimę mie dosta- 
liśmy odrobiny mąki, a cukru naz nam przy- 
dzielili po 8 dkg. na osobę, Starostwo w Tanno- 
bizegu o nas zapomniało, Kupić nie możma, bo 
chłop z pobliskich wsi nie chce sprzedać, a ziar- 
nem, pszeńjcą karmi świnie, Co mamy robić? — 
pytamy się z rozpaczą w sercu. Czy nie bgdzie 
końca naszych mieszczęść, My nie żądamy 
wglparć, zapomójg, ale prosimy — jak o łaskę —— 
o pracę, abyśmy mogli żyć i wyżywić i okryć 
nasze dzieci, abyśmy (dłużej mie patrzyli jak gi- 
mą z głodu i wyczerpamiia masze dzieci. — Z po 
śród nas młodzi i stemsi krwawili się w legio- 
maca, w armii polskiej; przelewalłiśmy krew za 
mszystkich fromtach, gdzie los nas rzucił, wszy- 
stkie niedole przecjerpieliśmy, Dość krwi 1 
laliśnty, dzisiaj po powrocie resztę sił chcemy 
poświęcić pracy, aby jako tako żyć. Może ten 
głos usłyszą. wyższe stery, Może przecież pospie- 
szą z jakąś pomocą. Zapłaciliśmy ojczyźnie po- 
datek krwi, więc meże zato Polska weźmie nas 
w opiekę i nio da ginąć z głodu, EB. K. 


Nowa umowa cennikowa 


Na skutek wniesionego pisma ze strony Związ- 
ku Roboiników Budowlanych w Polsce z siedzi- 
ba w Krakowie z dnia 15 lutego 1921 r. z żąda- 
niem podwyższenia płacy wszystkim robotnikom 
budowlanym, odbyła się 5 marca 1921 konferen- 
cya, złożona z przedstawicicli Izby bntdowni- 
czych, Stow. Cechowych majstrów! mumarskich 
i ciesielskich, jak į Związku robotników budo- 
wianych. 

Na konferencyi uchwalono podnieść dotych- 
czasowe płace wszystkim robotnikom budowila-. 
nym o 50 proc. do cennika objętego umową w dm. 
18 grudnia 1020, od dnia 14 marca 1921 r. 

Podwyższenie płacy uchwalono z zastrzeże- 
niem, że wszelkie dalsze podwyżki cen roboci- 
zmy będą regulowane równolegle z podwyżkami 
(zmiamia. mnożnika) fumkcyonaryuszy państwo- 
wych. Wysokość podwyżek będzje zawsze regu- 
lowaną przez wybraną komisyę cennikową z ło- 
na P. T. budowniczych, majstrów cechów mw- 
rarskich i ciesielskich j przedstawicieli Związkiu 
robotników budowlanych. Podwyżki płacy mają. 
być stosowane w ten sposób aby obowiązywały 
zawsze od poniedziałku. 

Za Izbę budowniczych: Hand Rudol, Burzyń- 
ski Jan; za Cechowych majstrów": Zakulski Sta- 
misław, Czechowicz Stanisław; za Związek robo- 
tników budowlanych: Łapiński Kazimierz, Oplu- 
stl Jan. 


KRONIKA 


TARNÓW. Dn. 27 lutego b. r. odbyło się wal- 
na zebranie rohotmików budowlanych. Po zagaje- 
niu przez przewodniczącego taw. Chrobaka, zło” 
*eniu sprawozdania z czynności Zarządu, spra. 
wozdania kasowego i komisyi rewizyjnej — za- 
brał głos tow. Jewuła jako delegat Zjazdu ro- 
botników budowłanych w Krakowie, omówił 
szczegółowo wizystkis powzięte uchały, (poczem 
odczytał rezolucye uchwalone na zjeździe w 
sprawie uruchomienia przemysłu budowlanego 
co zebrani przyjęli do wiadomości, Następnie 
przystąpiono do wyboru nowego Zarządu: Wy- 
branymi zostali towarzysze: Ghrohak Pawel. 
przewodniczący, Chmielowiec 3łefan, zastępca 
przewodniczącego. Jewieła Jan, skarbnik, do 
wydziału: Wrona Tontasz, Dyczek Hnryk, Kę- 
dziorski Józef, Hajmowicz Grzegorz. Komisya 
rewizyjna tow.: Szymański Karol, Mucha Włady- 
sław i Wisviewski Michał. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY BUDOWLANI W 
TARNOWIE. W niedzielę dnia 20 marca o godz. 
10 przed południem odbędzie się zgromazente 
wszystkich robotników wudowlanych w lokalu 
„Proletaryat“, pl Kazimierza. Porządek dzien- 
ny: sprawy organizacyjne. Referent tow. Opla- 
stil z Krakowa. 


Qdpowiedzialny redaktor: Zygmunt Kłemensiewicz. 


